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Pismo tpsodnloue Ilustrowane 
Ula mi ust, miasteczek i wsi.

ADRES: Wilno, Dominikańska 4, Telef. 4-48. 
R e d a k c j a  c z y n n a :  codziennie prócz niedziel i świąt 

w godzinach od 2 do 3 po południu.

CE N A  PRENUM ERATY:
Z przesyłką kwartalnie 1 zł. 30 gr., półrocznie 2 zł. 

________ 60 gr. rocznie 5 zł. c ont0 czekowe 80187.

CENA O G Ł O S Z E Ń :
Przed tekstem  1/1 str. 150 zł., 1/2 str. 75 zł., 1/4 str.

37.50 zł., 1/8 str. 18.75 zł., 1/16 str. 9.50 zł.
Po tekście o 20°/0 taniej. Za wiersz milimetrowy 

jednoszpaltowy ( ’/ b) za tekstem 10 gr.
Przy powtarzających się ogłoszeniach udziela się 

odpowiednich rabatów.
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K r w a w e  ś wi ę t o .
K rw aw e święto!
To dzień pierwszego m aja! Święto socjalizmu!
Dzień rzekomego św ięta  robotniczego, w  któ­

rym  m a się ujawnić braterstw o robotników całego 
świata!

Czy istnieje istotnie owe braterstw o, o k tórym  
tyle się rozpisują gazety socjalistyczne, tyle krzy­
ku i hałasu  robią agitatorzy najrozm aitszych p ar­
ty  j socjalistycznych od Polskiej P artji Socjalistycz­
nej poczynając, po przez ta k  zwanych bebesowców 
(zwolenników rządu p. Piłsudskiego), żydowskie 
Bund, Poalesjon i aż do jaw nych kom unistów - 
bolszew ików ?!

Naszym zdaniem  takiego b ra te rs tw a  nigdy nie 
było, niema i nie będzie!

Już W ojna Św iatow a dała dowód, że każdem u 
rozumnemu, oświeconemu robotnikowi są  bliższe 
spraw y narodow e, niż jak ieś mrzonki międzynaro­
dówek.

Gdy Niemcy najechali Francję, francuscy  robot­
nicy napróżno wzywali robotników niemieckich, by 
nie dopuścili do w ojny i barbarżyńskiego mordo­
w ania ludności, najechanych i plądrow anych przez 
arm je niemieckie krajów .

W ięc poszedł robotnik francuski do okopów 
i strzelał do w ojska niemieckiego, w szeregach 
którego przecież robotnicy ł synowie robotników

A  robotnik niemiecki rów nież szedł na wojnę 
i walczył mordując robotników i w łościan francus­
kich, bo wiedział że podbój Francji wzbogaci cały 
naród niemiecki i zapewni dobrobyt nietylko tak  
zwanym  burżujom, ale i jem u —  robotnikowi czy 
w łościaninowi niemieckiemu.

A po wojnie?
Gdy chodziło o przyznanie Polsce Górnego- 

Sląska, tej odwiecznie polskiej ziemi, gdzie się sku­
pia najw iększy w  obecnej Polsce przemysł, gdzie

właśnie najw iększa ilość robotników polskich za­
mieszkuje i pracuje, co robił ^socjalista niemiecki 
Horsing, którego również socjalistyczny rząd n ie­
miecki zamianował gubernatorem  śląskim ?

Tępił on, prześladow ał i m ordował ty ch  robot- 
ników-Polaków, którzy chcieli, by Śląsk do Polski 
należał, k tórzy już przedtem  o praw o mówienia 
w  języku polskim z rządam i cesarskich Niemiec 
walczyli.

Zasłużył naw et ten  Horsing na miano „kata 
Polaków".

A pow tarzam y, ofiaram i jego byli niem al w y­
łącznie zwykli robotnicy-górnicy, albo włościanie 
zam ieszkali na  Górnym Ś ląsku, podówczas jeszcze 
Polsce nie oddanym.

Gdzież więc ta  jedność m iędzynarodowa robot­
ników i socjalistów, skore przedstawiciel robotni­
ków niemieckich i jeden z przywódców socjalizm u 
m orduje robotników i w łościan należących do inne­
go narodu?

Ale cóż m am y gadać o b ra terstw ie  międzyna­
rodowym  klasy robotniczej, skoro niem a jej naw et 
w  jednym  narodzie w  jedąym  państw ie.

Najlepszym dowodem „święto robotnicze" 1-go 
m aja u nas w  Polsce i w  W ilnie chociażby.

Nie m ogą ci, tak  rzekomo m iłujący się i bro­
niący wspólnego in teresu  robotnicy-socjaliści, zor­
ganizow ać jednego, wspólnego pochodu.

Osobno odbywa się w iec i pochód P.P .S., osob­
no P.P.S,-lewicy, osobno P ,P .S .-frakcji rewolucyjnej 
(czyli bebesowcy-zwolennicy p. Piłsudskiego), bo jak  
się spotkają, to pobiją i to nie byle jak , bo z prze­
lewem krw i, gdyż padają ranni i zabici.

Przy pochodach idą zaw czasu przygotowane 
i uzbrojone bojówki, k tóre  z góry m ają  nakaz bić 
każdego, kto je s t innego od nich zdania i nie zechce 
razem  wrzeszczeć i krzyczeć na cześć wymyślo­
nego przez żyda Marksa bożyszcza.
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Ładna jedność, ładna zgoda i piękne braterstw o, 
od którego głowy pękają, a krew  zalew a ulice.

Skąd się jednak bierze takie opętanie?
Płynie ono z nauki zwanej socjalizmem.
M usimy więc tę naukę poznać, by tem  skutecz­

niej ją  zwalczać, by w reszcie istotnie, przynajm niej 
w szeregach robotników polskich, jedność i b ra te r­
stw o zaprowadzić.

D latego też postaram y się naszym  czytelnikom 
zasady socjalizm u przedstaw ić, by wiedzieli, skąd 
i jakie zło płynie, a jak  przeciwko niem u bronić 
się należy.

Jeżeli tej plagi socjalistycznej wreszcie u siebie 
nie wytępimy, to grozi nam  wielkie niebez­
pieczeństwo, że owe „święto* pierwszom ajowe 
trw ać  będzie w iecznie i przez lata k rew  bratn ia 
zraszać będzie ziemie polskie.

Socjaliści przelewają krew bratnią.
W roku bieżącym  tak  zw ane „święto" robotnicze 

l-g o  m aja nie obeszło się bez przelew u krw i.
Przodowało w tym  roku nasze W ilno, gdzie  o sta t- 

n iem i czasy ruch  kom unistyczny bardzo się  wzm ógł 
głów nie kosztem  Polskiej P a rtji  Socjalistycznej (P.P.S.), 
oraz innych organizacyj socjalistycznych, a przedew szy- 
stk iem  natu ra ln ie  przy  na jsiln ie jszem  i najgorliw szem  
poparciu żydów.

W łasnych pochodów i wieców kom uniści n ie o rga­
n izow ali, lecz s ta ra li się opanować to , co za pozwole­
niem  w ładz organizow ali inni.

S tw ierdzić należy, iż udało się to  im  w znacznej 
m ierze, w ięc przy każdej nadarzającej się okazji s ta ra li 
się oni wyw ołać zaburzenia  i aw antury .

P rzedew szystk iem  w pochodzie P. P. S. — lew icy 
wywieszono k ilk a  sztandarów  z napisam i kom unistycz- 
nem i, w rogiem ! państw u  i Narodowi polskiem u.

Gdy policja na ul. W ileńskiej około banku b iałorus­
k iego  rozpoczęła usuw anie  tych  p łach t, k ilk u  kom uni­
stów  rzuciło się na policjantów  z pałkam i, a naw et od­
dano parę strzałów .

Tylko dzielnem u i spokojnem u zachow aniu się poli­
cjantów  zaw dzięczać należy, iż n ie doszło narazie do 
nieszczęśliw ych w ypadków  i kom unistów  rozpędzono. 
Jednakże  wyw iadow cy policji M azanowicz i W ilk  od­
nieśli lekirie rany.

Szkoda, że w ładze nie kazały odrazu rozpędzić ca­
łego  pochodu pozw alając na ponowne zgrom adzenie się 
tej bandy przy ulicy N iem ieckiej, gdzie kom uniści, 
g łów nie żydzi, poczęli rozrzucać bolszew ićkie u lo tk i.

Na placu Ratuszow ym  w ystąp ił z przem ów ieniem  
kom unistyczny poseł b iałoruski, Dw orczanin.

Poniew aż przem ów ienie było w yraźnie podburzające 
i w rogie w zględem  państw a, w ięc k ieru jący  brygadą

policyjną a sp iran t Szw eykow ski w ydał rozporządzenie 
przerw ania  w iecu i pochodu.

W  odpowiedzi na rozkaz rozejścia się kom uniści 
rzucili się znów n a  policję bijąc laskam i i s trze la jąc  
z rew olw erów .

Pow stało zam ieszanie, w czasie którego od strzałów  
kom unistycznych odniosło rany  k ilku  policjantów  i k il­
kanaście  osób z pośród publiczności oraz uczęstników  
pochodu, razem  około 60 ludzi.

Tegoż sam ego dnia usiłow ali kom uniści opanować 
i rozbić w iec P. P. S., ale bez pow odzenia, bo znowóż 
m usiała  się  w m ieszać w ładza policyjna.

Przy tej okazji odniosło rany  tłuczone 2-ch człon­
ków m ilicji P. P . S.

W innych  m iastach  Polski, ja k  p rzedew szystk iem  
w W arszaw ie, Łodzi, K rakow ie, też  odbyw ały się po­
chody i w iece socjalistyczne i rów nież m iały m iejsce 
bójki „tow arzyszów socja listów ” pom iędzy sobą oraz 
z policją, gdy  ta  usiłow ała przeryw ać aw antury .

T rzeba stw ierdzić, że pochody były bardzo nieliczne 
i w szędzie przew ażali kom uniści, co św iadczy o tem , że 
stopniow o kom unizm  podporządkow uje sobie cały ruch 
socjalistyczny .

To samo da się  pow iedzieć i o k rajach  obcych.
Szczególniej w Niem czech dała się zauw ażyć bez­

w zględna przew aga kom unizm u. Tam też p rzedew szyst­
kiem  „św ięto" pierw szego m aja zaznaczyło się praw dzi­
w ą w ojną domową.

W sto licy  N iem iec, B erlin ie , przez cały dzień trw ały  
w alki -uliczne, d la stłum ien ia  k tórych m usiano użyć 
karabinów  m aszynow ych. W  w yniku tych w alk  9 osób 
zabito  i około 100 raniono.

Tak oto w ygląda „św ięto" socjaliźm u w  dniu  
l-g o  m aja.

U p r a w a  lnu.
(dokończenie).

W  naszych w arunkach  najkorzystn iej siać len i dla 
w łókna i dla siem ienia razem  t. j .  tak  zw any siew  
średn i m niej-w ięcej 160 kg. do 180 kg. na  hektar, 
przyczem  trzeb a  pam iętać, że, im  siew  gęstszy, tem  len 
daje lepsze włókno i odw rotnie, czem rzadszy  siew , tem  
lepsze ziarno, a gorsze i krótsze włókno. Zresztą g ę ­
stość siew u zależy od czasu siewu, o d jak o śc i i żyzności 
roli oraz od jakości nasienia. Gzem w cześniejszy siew , 
lepsze nasien ie, ro la dobrze upraw iona i nawożona, 
a czysta, tem  nasien ia  m niej trzeba.

Sieją len  zw ykle rzutow o ręcznie, przyczem  na jle ­
piej rozdielić nasien ie  na dwie połowy i jed n ą  część 
w ysiać osobno, a d rugą  zaraz w poprzek pierw szego 
siania, to  da równy siew .

Dobrym  je s t  do sian ia  lnu siew niczek ręczny t. z. 
k a ta ry n k a, k tó ra  rozsypuje nasien ie  rów nom iernie. Są 
rów nież siew nik i zaprzęgow e.

P rzykryw ać nasienia lnu  nie należy głęboko, gdyż 
przy 5-ciu ju ż  centym etrow ym  przykryciu  wschodzi

zw ykle ledw ie połowa nasien ia. N ajodpow iedniej przy­
kryw ać len  na ja k ie  2 cen tym etry . N ajlepiej czynić to 
za pom ocą lekkich  bron, a potem  zwalcow ać p ierśc ie ­
niow ym  walcem , bo po tak iem  w alcow aniu  trudn ie j 
ro la  skorup ieje  i co najw ażn iejsza, że żeberka na  roli 
utw orzone tem  w alcow aniem  chronią  w schodzące młode 
ro ślink i ln u  od przym rozków .

Jeżeli po siew ie ro la  zaskorupia się, to  należy sko­
rupę  połam ać w alcem  pierścieniow ym  lub  żeberko- 
w atym .

B rona zaś, naw et lekka , pow yciąga roślink i i po­
niszczy.

W małym gospodarstw ie m ożna łatw o skorupę po­
łam ać g rab iam i, ale odw ro tną  stroną, żębam i do góry.

Gdyby na m łode roślink i lnu napad ła  t. z, pchła 
ziem na, to  żeby roślinom  przyśpieszyć rośnięcie, a  tem  
obronić .łatw iej od pcheł, radzą  polać pole lnu  rozcię- 
czoną gnojów ką, albo posypać sa le trą  ja k ie  30 kg . na 
h e k ta r.

W ażną czynnością p rzy  ln ie  j e s t  jego  p ielen ie , je ­
żeli na tu ra ln ie  zachodzi tego  potrzeba. Pleć leń  należy, 
ja k  ty lko  chw asty  pojaw ią się, bo ich łatw iej z korze­
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niam i wyrwać, gdyż len nie cierpi jeszcze od deptania. 
Gdy len  sięga  25 cm. w ysokości w szelkie pielenie 
w inno ustać.

Pleć należy po obeschnięciu rosy i pod wiatr, żeby 
przygięte podczas pielenia roślinki łatwiej mogły prosto­
wać się.

Najszkodliwszą dla lnu z wszystkich jego wrogów 
jest kanianka. Przedewszystkiem trzeba baczyć, by 
nie było jej w hasieniu, a poznać ją  łatwo: ziarenko 
kanianki bardzo drobne, szare i chropowate, wygląda 
jakby gródka ziemi, przyczem nasionka są ze sobą po­
życzane po dwa, czasami po trzy i więcej sztuk. Usu­
nąć ich z nasienia dość łatwo przez odpowiednie prze­
siewanie.

Gdy już na polu pojawi się kanianka, należy miej­
sce przez nią porażone obkopać sięgając o jakie 3/i metr. 
po za plamy samej kańianki; następnie przykryć całą plamę 
słomą i spalić, a potem głęboko przekopać

Wówczas, kiedy len zacznie tracić dolne listki i ło­
dygę. a główki zaczną żółknąć, zaś całe pole przybierze 
barwę zielonkawo-żółtą, to już czas do zbioru lnu. 
W tym stanie dojrzałości zbierany len daje dobre włók­
no, przydatne do wszelkiej tkaniny, wyjąwszy zbytkow­
nie cienkich batystów i t. p.

Zarazem ziarno z takiego zbioru dojdzie przy 
sprzęcie całkowicie i będzie przydatne i do siewu 
i na olej.

Len zwykle wyrywamy, co należy robić w dzień 
pogodny po obeschnięciu rosy. Zbierany mokry, daje 
gorsze rezultaty. Po wyrwaniu i otrząśnięciu korzon­
ków z ziemi i odrzuceniu chwastów należy garściami 
go układać zaraz na polu. Potem, najlepiej podwieczór 
tego samego dnia, te garście zebrać i len ustawić 
w daszki dwumetrowej długości — główkami do góry, 
opierając je w przeciwległem kierunku na ukos odsta­
wiając korzonki.
    —

Ewangelja święta
na niedzielę szóstą po Wielkfejnocy.
zapisana u ćw. Jana w rozdz. 15, w. 26—27. 

i w rozdz. 16, w. 1—4.
W on czas mówił Jezus uczniom swoim: Gdy przyj­

dzie Pocieszyciel, którego ja  wam poślę od Ojca, Ducha 
prawdy, który od Ojca pochodzi, on o mnie świadectwo 
dawać będzie. I wy świadectwo wydawać będziecie, bo 
ze mną od początku jesteście. Tom wam powiedział, 
abyście się nie gorszyli. Wyłączą was z bożnic; ale 
idzie godzina, że wszelki, który was zabija, mniemać 
będzie, że czyni posługę Bogu. A to wam uczynią, iż 
nie znają Ojca, ani mnie. Alem to wam powiedział, 
abyście, gdy godzina przyjdzie, wspomnieli na to, żem 
ja wam powiedział.

N a u k a ,
na niedzielę po Wniebowstąpieniu Pańskiem.

„Idzie godzina, że wszelki, który was zabija, mniemać 
będzie, że czyni posługę Bogu".

Powyższe słowa zaczerpnięte z dzisiejszej Ewan- 
gelji św. wyraźnie pouczają, jak Pan Jezus przygotowy­
wał uczniów swoich na prześladowanie. Jak nie samych 
Apostołów uczył Zbawiciel ale i nas poucza, tak rów­
nież nie tylko im przepowiadał prześladowanie, ale 
i nam. Uezniami Chrystusa są wszyscy Jego miłośnicy, 
wyznawcy i wierni. Nie tylko biskupi i kapłani, ale 
również i inni wierni chrześcijanie są uczniami Pana 
Jezusa, więc wszyscy oni powinni być gotowymi na 
podjęcie prześladowania ze strony nieprzyjaciół Chrys­
tusa, krzyża i chrześcijaństwa. W pierwszym rzędzie 
sam Zbawiciel nasz był prześladowany i zabity na krzy­
żu. Naśladowców miał tak wielu, że żadna księga Mę-

W takim  daszku  len schnie doskonale i nieco fer­
m entuje, zagrzew ając się, co ogrom nie dodatnio wpły­
wa na jakość  w łókna; staje  się ono m ocniejsze i w ię­
cej lśniące.

Przy pogodzie po tygodniu len już całkiem wy­
schnięty, a ziarna w główkach całkiem dojrzałe.

Przed dalszą obróbką lnu  na w łókna należy oddzie­
lić głów ki. G łówki oddziela się  t. z. czochrą — rodzaj 
g rzeb ien ia  o jak ich  20-tu zębach drew nianych lub  że­
laznych koło 35 cm. długich, klinow aty  o ostrychch koń­
cach i stopniow o zgrabionych ku  nasadzie, gdzie zęby 
ścisłe niem al siebie dotykają .

Przy pomocy czochry bardzo dobrze główki oddzie­
lają się. Można też użyć do tego t. zw. bijaka. Jest to 
klocyk drewniany, o powierzchni od dołu żeberkowatej, 
jakie 20 cm, długi, 12 cm. szeroki i 6 cm. gruby osa­
dzony na wygiętym stylisku.

W dużych gospodarstw ach w inne być specjalne ma­
szyny ta k  zwane w yziarnianki. Młócenie cepem nie 
zaleca się, bo m ierzwi się len, co potem  daje ujem ny 
w ynik na w łóknie.

P lon  ziarna z h e k ta ra  w zględnie dziesięciny trzeba  
liczyć średnio  przy dobrej upraw ie do 60 pud. czyli 
koło I0ctn.m etr.(10000 kg.) Ponadto słomy, czyli m ate rja łu  
do w yrob ien ia  w łókna po w ysuszeniu , a przed przerób­
k ą  do 30 ctn . m et. czyli 30.000 kg.) albo ISO pud.

Licząc bardzo wysoko wszelkie koszta uprawy 
lnu do 500 zł. na hektarze, przy nawożeniu nawozami 
pomocniczemi, zbiór zaś oceniając średnio i po cenie 
skromnej, otrzymamy wartość zbioru koło 1000 zł. czyli 
wypadnie czystego zysku 500 zł. z hektara. Z tego wy­
nika, że uprawa lnu dobrze opłacić się może.

Zaznaczyć jeszcze trzeba, że rozpow szechnienie 
upraw y lnu  w k ra ju  ogrom nie w płynie na w zbogacenie 
się  k raju , gdyż przybędzie nam  bardzo  cenny m aterja ł 
w łasny dla przem ysłu  i fabrykacji tkaDin.

Dr. J. Pawłowski.

czenników nie pomieściłaby ich imion. Już św. Jan 
Chrzciciel był ścięty; pierwszy męczennik św. Szczepan 
był ukamienowany; Apostołowie krew przelali za 
Chrystusa, a uczniów Pańskich niezliczona ilość zginęła 
śmiercią za wyznanie wiary chrześcijańskiej. Chociaż 
w księdze zwanej MartyrologjUm jest ich na każdy dzień 
w roku po kilkunastu lub więcej, to jednak znacznie 
większka liczba jest męczenników godnych czci i chwał •*» 
za ich bohaterstwo.

Od początku istnienia wiary chrześcijańskiej wier­
ni byli prześladowani, a .pierwsze stulecia dziejów 
Kościoła Chrystusowego znane są w historji świata ja ­
ko wieki prześladowania chrześcijan. W mniejszej czy 
większej mierze wierni zawsze byli prześladowani za 
swe przekonania nie w tym to w innym kraju, albo 
narodzie. Mówimy nieraz, że ciemnota bywała powo­
dem prześladowań chrześcijan. Obecnie jakoby już nie­
ma pojęć barbarzyńskich, a jednak w tych czasach 
kultury i oświaty, oraz postępu prześladowania chrześ­
cijan w Rosji bolszewickiej, w katolickim Meksyku 
w Ameryce Południowej, a co smutniejsze we własnym 
naszym kraju w Polsce, o której zawsze mówiono ję­
zykiem łacińskim: „Polonia semper fideli" (Polska zaw­
sze wierząca). Ludzie obcych a wrogich nam krajów 
przesiedlili się do nas i usiłują rozbić naszą siłę w jed­
ności, naszą potęgę w zgodzie, aby osiągnąć swoje nie­
cne cele. Wiedzą oni dobrze, że Polacy zgromadzeni 
w Kościele katolickim pod|znakiem krzyża Chrystusowego- 
stanowią moc twierdzy nie zdobytej nigdy. A chociaż 
niektóre słabe członki Kościoła mogą ulec lub ulegają 
podszeptom wrogim, to jednak o całość Kościoła bądźmy 
spokojni, bo Chrystus jest z nami, a On powiedział 
o swej instytucji — Kościele, że „moce piekielne nie 
zwyciężą go“.
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CO Sł9CHAĆ HA !®IEC1E.
F R A N C J A .

Wybory do rad samorządowych
odbyły się w ubiegłym tygodniu.
Wzmocniły one naogół czynniki 
umiarkowane i narodowe, popiera­
jące politykę obecnego rządu p.
Poincare (czytaj Puękare), co nas,
Polaków, powino cieszyć.

A N G L J A .
Przygoda króla. Nigdy jeszcze 

angielskie pisma nie zamieszczały 
tylu różnych wspomnień, artykuli­
ków i fotografij króla Jerzego V., 
co teraz, kiedy niebezpiecznie cho­
ry król powrócił do zdrowia i może 
już czytać, co piszą jego poddani.

Jeden dziennikarz opowiada nie­
znane przygody króla, który podczas 
wojny często odbywał długie spacery po Londynie, natu­
ralnie odpowiednio przebrany. Pewnego dnia w ostatnim 
roku wojny Jerzy V udał się do Manchesteru, mając za 
towarzysza jedynie tegoż dziennikarza Woodholla. Na 
jednym z placów tego miasta, ośrodka przemysłu angiel­
skiego, król wsiadł do tramwaju wraz z towarzyszem. 
Po przybyciu na przepmieście weszli do kawiarni na piwo, 
poczem udali się na przechadzkę po uliczkach robotniczej 
dzielnicy. Po pewnym czasie, na jednej z wąskich ulic, 
zatrzymał ich starszy człowiek, najwidoczniej robotnik,bez 
czapki i marynarki, stojący przed progiem swego domku.

— To ty Bill?
— Nie! -  odparł król.
— A w takim razie przepraszam. Oczekuję tu starego 

Billa, który miał mi przynieść skrzypce. A pan kim jest, 
jeśli wolno spytać?... Król uchylił się od odpowiedzi i za­
pytał z kolei: A dlaczego ubraliście wasz domek flagami:

— Świętujemy z powodu mego syna, który wrócił 
z frontu. Odznaczono go krzyżem wojskowym! A może 
wstąpi pan do nas na kufel piwa? >

Król wraz z dziennikarzem wzięli udział w uroczy­
stości rodzinnej starego robotnika. Bawili się i śpiewali 
wraz z innymi popularną piosenkę wojenną: „Tiperarryu.

Wreszcie zjawił się Bill ze skrzypcami.
— To nasz nowy znajomy! Poznajcie się—mówił po- 

dochocony gospodarz. Bill spojrzał na obcego, starszego 
gościa i rzekł: Niech mnie kule biją!—Włożyć na niego 
mundur, pozawieszać or dery, a będzie wykapany nasz król.

Spostrzeżenie to spotkało się: z ogólnym śmiechem.
A najbardziej śmiał się... Jerzy V, król Wielkiej Bry- 

tanji, Irlandji i posiadłości zamorskich oraz cesarz Indyj.

Chory Jerzy V król angielski w towarzystwie swej mał­
żonki na spacerze.

Pożar olbrzymiego parowca „Paul Lacart", który spłonął w porcie Marsylji we Francji.

WŁO CH Y.
1400-locis zakonu benedyktynów. Dn. 27 kw ie tn ia  

rozpoczęły się w Monte Cassino uroczystości zw iązane 
z jubileuszem  1400-lecia pow stania zakonu benedykty­
nów. Papieża rep rezen tu je  jako  leg a t nadzw yczajny, 
kardynał, se k re ta rz  stanu , G asparri. Rów nież i rząd  
w łoski w ysłał sw ego przedstaw iciela  w  osobie m in is tra  
ośw iaty. J e s t  to  p ierw szy  w ypadek od 1870 roku, aby 
oficjalny p rzedstaw iciel rządu  włoski ego brał udział w uro­
czystościach relig ijnych  razem  z delegatem  papieskim .

W  kołach m iarodajnych k rąży  pogłoska, że w koń­
cu la ta  przybędzie osobiście do klasztoru Ojciec św. 
P ius X I, który  baw ił tu  o sta tn i raz, po swojem  w ynie­
sien iu  do godności kardynalsk iej, w  1921 roku.

NI EMCY.
Bandycka napaść. Z Opola, na Górnym Śląsku w tej 

jeg o  części, k tó ra  nadal u g in a  się  pod jarzm em  niem iec­
kim , donoszą o n iesłychanem  barbarzyństw ie Niemców.

Mianowicie, bojówki niemieckie dokonały napa­
du na śpiewaków polskich, któr,zy brzybyli do Opola w ce­
lu dania w tamtejszym teatrze przedstawienia polskiego.

Po przedstaw ien iu , gdy  ak torzy  i publiczność 
opuszczali te a tr , bojów karpe rzucili się na  bezbronnych 
b ijąc  k ijam i i gum ow em i laskam i. W ielu pokaleczono 
i do tk liw ie  poturbow ano. Ponadto obrzucono obelgam i 
konsu lavpolskiego, k tó ry  rów nież był na przedstaw ieniu .

Ten dziki postępek Niemców Wywołał w całym 
świecie wielkie oburzenie.

L I T W A .
Zamaeh na życie Woldemarasa. D nia 6 m aja o godz. 

8V2. w ieczorem , gdy p rem jer rządu litew sk iego  W olde- 
m aras w  tow arzystw ie żony, m ałego siostrzeńco  i 2-ch 
ad ju tąn tów  udaw ał się  do państw ow ego teiatru litew ­
skiego, n ieznany sp raw ćar dał do niego k ilk a  strzałów . 
K ule jed n ak że  oszczędziły W oldem arasa i jeg o  żonę, 
natom iast trafiony  został i zab ity  na m iejscu  ad ju tan t 
G udinas. D rugiem u ad ju tan tow i W erbickiem u kula  prze­
szyła lew e płuco, zaś m ały siostrzen iec  otrzym ał n iebez­
pieczny d la życia postrzał w  okolice bracha.

A M E R Y K A .
Wybór Polaków. Podczas osta tn ich  wyborów do ra­

dy m iejskiej w Chicago (czytaj Czikago) w ybrano 5 rad ­
nych Polaków . W poprzedniej radzie Polacy posiadali 
ty lko  trzech  p rzedstaw icieli.

Kaprys bogacza. Jed en  z najbogatszych  ludzi św ia­
ta  Jo h n  Rockefeller, m ający sw ą le tn ią  posiadłość n ie­
daleko Nowego Y orku * nad  brzegam i rzeki H udson, 
skarży ł się, że w ioska E as t V iew zasłan ia  m u piękny 
w idok z okien  jeg o  pałacu. W reszcie przeszkodę tę  
usunięto . Rockefeller zakup ił m ianow icie całą w ioskę 
za 700 tysięcy dolarów  i k azał na tychm iast zburzyć 
w szyskie je j  zabudow ania.



Z całej Polski

Przemysł ludowy. Prześliczne koronkf^ze szkoły koronkarskiej 
w Zakopanem
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Ust;; z miasteczek i osi.
Swięciany.

Dnia 21 kwietnia odbyło się w Swięcianaćh walne 
zgromadzenie członków Kasy Spółdzielczej.

Kasa ta istnieje już od roku 1924-go, a na jej kapitał 
zakładowy złożyły się drobne i stosunkowo nieliczne wkłady 
członkowskie. Lecz mimo szczupłości środków kasa przetr­
wała czasy najcięższe, a nawet stopniowo corazto rozwijała 
się rozszerzając swą działalność na cały powiat Swięciański 
niosąc pomoc drobnym rolnikom, których nieraz ratuje 
w chwilach dla nich najtrudniejszych, ponieważ pożyczek 
udziela się na nasiona, zakup narzędzi rolniczych, inwentarza 
żywego i zaspakajanie wszelkiego rodzaju potrzeb rolniczych.

Że Kasa Spółdzielcza nie upadła, nie zbankrutowała 
i nikogo na straty nie naraziła nawet wówczas, gdy wielkie 
banki przestawały istnieć, to niewątpliwie zasługa dotych­
czasowego Zarządu i Rady Nadzorczej, których członkowie, 
a w szczególności p. p. Zygmunt Bortkiewicz, Wacław Hry- 
niewicki, Augustyn Kwinto, Michał Przewłocki i inni, pracowali 
i ze znajomością rzeczy, i z prawdziwem poświęceniem.

Dzięki ich pracy przedewszystkiem ilość członków 
zwiększyła się do 516, kapitał własny wzrósł do 23 tysięcy 
zł., a Związek Rewizyjny udziela kredytów na blisko 80 
tysięcy. W ten sposób przeszło 100 tys. zŁ rozdziela się 
pomiędzy rolników na zaspokojenie ich potrzeb.

Niestety nie wszyscy obecni na zebraniu potrafili nale 
życie zasługi Zarządu ocenić. Znalazł się jeden warchoł, 
naturalnie z pod sztandarów bebechowców, którzy wszędzie, 
jak wiadomo, lubią tylko rozbijać i wnosić niesnaski.

Otóż ten zwolennik .sanacji moralnej", wielki pozatem 
czciciel wódeczności, niejaki Skrutkowski Edward, obrońca 
sądowy, wystąpił z niebywałemi wprost napaściami na Za­
rząd któremu zarzucał rzeczy zgoła nieistniejące.

Wygłosił przytem tego rodzaju przemówienie, którego nie 
powstydziłby Się sam poseł Sanojca z Bebe, albo i inni jego 
przyjaciele z Wyzwolenja, czy też klubu komunistycznego.

Widać z tego, że nasi sanatorzy-bebechowcy bolszewi- 
czeją do reszty, a rozzuchwaleni bezkarnością pozwalają so­
bie całkiem jawnie rta uprawianie szkodliwej agitacji.

Szkoda, że nie znalazło się na sali przedstawiciela po­
licji, albo starostwa, który położyłby kres popisom kraso­
mówczym p. Skrutkowskiego.

Niestety u nas pod rządami starosty p Mydlarza władze 
działają dość jednostronnie, a na pewne wybryki dziwnie 
jakoś umieją przymnkąć oko. Dość powiedzieć, że p. Mydlarz 
z godną lepszej sprawy gorliwością nie ustaje w popieraniu 
„Strzelca", który już zdołał się wsławić szeregiem czynów 
wprost bandyckich. O bójkach strzelców jużeśmy nieraz pi­
sali, ale ostatnio jeden z członków tej bandy dokonał wła­
mania do lokalu Sądu, gdzie zrabował kilkaset złotych.

Za swój „bohaterski wyczyn strzelecki" siedzi dziś ten 
strzelec w kryminale. I pomyśleć, że tego rodzaju organiza­
cja ma poparcie ze strony władz, a p. starosta Mydlarz do­
puszcza do tego, by Sejmik powiatowy wstawiał do budżetu 
poważniejsze sumy na prace i poparce „Strzelca".

Skandal. Ziemianin Z. B.

Antonowszczyzna (pow. Wołożyński).
Doprawdy już nie wiemy, my mieszkańcy powiatu Wo- 

łożyńskiego, czy to czasem nie robi sie u nas Syberja.
Już maj, a u nas jeszcze śniegi leżą, a po lasach lepiej 

sankami niżli wozemjjechać.
Do 3-go maja ludzie nawet i nie próbowali w pole 

na roboty wychodzić, bo ziemia prawie na 1 metr jak lód 
przemarznięta, a przymrozki dochodziły nieraz ho 10 stopni. 
Wprost strach pomyśleć, jak sobie damy radę z siewami 
i uprawą pól ijfogrodów.

Wiele też rozmaitych nieszczęśliwych wypadków z po­
wodu mrozów i głębokich śniegów przytrafiło się ludziom 
i zwierzętom w tym roku.

Szczególniej koni dużo się pokaleczyło, bo przy rozmija­
niu się na wąskich drogach niezaz biedne zwierzę zapadnie 
po brzuch albo i głębiej, a wówczas i o kalectwo nietrudno.

Właśnie taki wypadek wydarzył się w kwietniu miesz­
kańcom naszej wsi Wincentemu Łotyszowi i Walerjanowi 
Pawłowskiemu, gdy jechali do Wółmy.

W odległości 3 kilometrów od miasteczka musieli oni 
rozminąć się z jakimś nieznajomym człowiekiem, a chociaż 
Pawłowski wysiadł i ściągnął sanie na stronę, to jednak 
jadący naprzeciw zaczepił o hołoblę sanek, które się prze­
wróciły przygniatając sobą Pawłowskiego.

Konie się przestraszyły, poczęły szarpać łamiąc wózek, 
sanie i hołoble.

Wreszcie wydobyto Pawłowskiego z pod sanek. Doznał 
on poważnych potłuczeń, ale chwała Bogu obeszło się bez 
lekarza. Wincenty Achrem.

Helenów (pow. Bereza-Kartuska).
Dnia 16 kwietnia wydarzył się w naszej wsi dziwny 

i tajemniczy wypadek, a właściwie zbrodnia. Oto nieznany 
i niewykryty dotychczas zbrodniarz zranił ciężko w lewy 
bok mieszkankę naszej wsi Marję Jarowicz.

Przestępca strzelił przez okno prawdopodobnie z tak 
zwanego „obrezu" czyli obciętego karabinu.

Ofiarę zbrodni odwieziono do szpitala w Berezie - Kar­
tuskiej, a następnie do Brześcia nad Bugiem, gdzie walczy 
ze śmiercią.

Ludzie u nas łamią sobie głowy nad tem,'kto strzelił 
i dlaczego to uczynił, bo nikt nic nie wie.

Br. Juchniewicz.

Z W I L N A .
Wiec Młodzieży. Młodzież un iw ersy tecka  zw ołała 

w niedzielę 5 m aja w ie lk i w iec w spraw ie osta tn ich  
niebyw ałych roszczeń niem ieckich do ziem polskich, t u ­
dzież w spraw ie gw ałtu  bojów ek n iem ieckich na śp iew a­
kach polskich, o czem piszem y na innem  m iejscu. W iec 
m iał p rzebieg  w prost w spaniały . Po w iecu m łodzież •  
przeszła ulicam i m iasta, przyczem  do studen tów  przyłą­
czyły się tłum y osób starszych .

U czestnicy pochodu na znak  p ro te s tu  zerw ali napis 
na u licy  N iem ieckiej zastępując go nazw ąu lica  „Opolska", 
na  znak że Opole na G -Sląsku je s t  m iastem , do którego 
Polska nie s trac iła  sw ego praw a.

Nadzwyczajne Walne Zebranie Wileńskiego Towarzyst­
wa Rolniczego odbędzie się w  n iedzielę 12 m aja  o godz.
12-ej przy ulicy  Zawalnej Nr. 9.

Na porządku dziennem  są następu jące  spraw y: 1) za­
tw ierdzen ie  p rzy ję tych  nowych członków  2) odczytanie 
protokołu  poprzedniego  zebrania  3) spraw a p rzy s tąp ie ­
nia W ileńskiego T-wa Rolniczego do połączonych orga- 
nizacyj rolniczych pod nazw ą „C entralne T ow arzystw o 
Organizacyj i Kółek Rolniczych” 4) wolne w niosk i.

Wobec powagi i znaczenia spraw , członkow ie w inni 
się staw ić ja k  najliczniej.

Nowe chodniki. W pierw szych dniach m aja M agistrat 
m. W ilna przystąp ić  m iał do uk ładan ia  nowych chodników  
przy ul. M ickiewicza, Zamkowej i W ileńskiej. Również 
w  m. m aju sekcja techniczna zam ierza przystąp ić  do i 
u k ładan ia  now ych jezdn i asfaltow ych na głów niejszych 
ulicach m iasta.

0  tych pięknych zam ierzeniach tow arzysza Czyża 
i k ierow anej przez niego sekcji technicznej słyszym y 
bęz przerw y od paru  la t, ale w ykonania albo nie w idzi­
my, albo je s t  ono ta k  lichę , iż dopraw dy niem a czem 
się chwalić.

Radzimy przedew szystk iem  uporządkow ać te  w szy­
s tk ie  już  ułożone chodniki, k tóre następn ie  zniszczono 
przy robotach kanalizacyjnych.

A ile nie wykryto? W edług w ykazu M iejskiej S tacji 
Kontroli m ięsa w roku 1928 w ykryto  następu jące  ilości 
m ięsa pochodzącego z n ie legalnego  uboju i ńie podda­
nego oględzinom  lekarsko-w eterynary jnym : w ieprzow i­
ny — 12,207 klg., w ołow iny — 5419, cielęciny — 3,405, 
w ędlin  — 2,548, baran iny  —• 1,736 i kon iny—2,071 klg.
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m GŁOS KOBIET DO KOBIET.
O r ę d o w n i c z k a

Bądź pochwalona Marjo na wieki!
Za miłosierdzie, co na nas się zlewa, 
za tyle darów, łaski i opieki, 
czci dostatecznej świat Ci nie wyśpiewa. 
Co najpiękniejsze, to Ci niosę w darze, 
pogodne niebo —  zieloność i kwiaty.

z iemi  n a s z e j.
Maj —  dziecię wiosny, niecb wzniesie ołtarze, 
strojąc dziewice dziewiczemi szaty.
Wśród wonnych kwiatów modlitwa wzniesiona 
dusze na nowo przyodziewa rajem.
Niechaj z serc czystych wieńczy Cię korona, 
by świat dla Ciebie został wiecznym Majem.

M ich a ł J e z ie rsk i.

Święto Królowej Korony Polskiej.
Majowe nabożeństw o. Św ięto naszej „Królowej Ko­

rony Polskiej". Św ięto „Panny nad Pannam i". Z jak  
w ielkiem  rozrzew nieniem  śpieszym y do kościoła, by 
chociaż w  te n  sposób oddać hołd N ajśw iętszej Pannie, 
naszej Opiekunce i wzorowi w szelkich cnót. Ze szcze- 
gólnem  nabożeństw em  w sercu i w  duszy pow innyśm y 
zbliżać się, my kato liczki, k tó re  ta k  w ielkie zadanie 
mamy przed sobą do spełnienia.

Jeże li sięgniem y pam ięcią grubo wstecz, to prze­
konam y, się ja k  w ielką ufność pokładali w Maryi n ie ­
tylko m aluczcy, lecz i ludzie w ielcy, zaczynając od 
książąt, a naw et królow ie polscy w najw iększej po trze­
bie, nieszczęściu szukali opieki u P rzenajśw iętszej.

Oto przykładem  żywym może służyć: podczas oblę­
żenia Częstochowy przez Szwedów ksiądz K ordecki 
opisuje w  następny sposób:

Na czem polega siła  ruchu  narodow ego. R eligja 
sto i tu  na pierw szym  planie. W ojna osw obodzenia 
m iała najsiln ie jszą w  relig ji podporę. Zaczyna ją  
natchniony Kordecki w  im ien iu  M atki Bożej, b ron iąc 
Je j św iętego przybytku; prow adzi C zarniecki z pieśnią: 
„0  Gosppdzie uw ielbiona!", a Jan  Kazim ierz dodaje so­
bie i narodow i odw agi uroczystem i ślubam i i nabo­
żeństw am i.

Chw ila była dla Polski trag iczna! Od północy dep­
ta ł J ą  Karol Gustaw, car Aleksy był ju ż  w W ilnie, od 
południa w oparach dymów i k rw i szedł Chm ielnicki 
i rozbił pod Gródkiem  w ojska Królewskie, a Rakoczy 
siedm iogrodzki w kraczał w G ranice Polski.

W  tak iej chw ili N ajśw iętsza Panna Częstochowska 
budzi serca, a Jej sługa K ordecki je s t  narzędziem  cu­
du. Król Ja n  Kazimierz w raca  do Polski i w dniu 
1 kw ie tn ia  1656 r. we Lwowie w katedrze  po mszy św., 
celebrowanej przez nuncjusza pap iesk ieg , Vido i po Ko- 
m unji św. sk łada w im ieniu  całego narodu  śluby uro­
czyste, w k tórych  siebie i całą Polskę oddaje po w szyst­
kie czasy M aryi, jako "Królowej Korony Polskiej".

Odtąd j,obraz M atki Boskiej Częstochow skiej staje  
się godłem  Polski. Je s t w każdym  domu polskim , na 
sztandarach  stow arzyszeń, na m edalach sodalisów, na 
karabelach, p ierścien iach , a w legendzie o Tw ardow ­
skim  m istrza  w ostatniej chw ili ra tu ją  „godzinki". Na 
obrazie G ro ttgera  um ęczona w kaźni syberyjskiej Polka 
w idzi w zachw yceniu ten  obraz. Ju ż  bowiem w dru­
giej połowie XVI w. królow ie i rycerstw o, profesorowie 
i żacy zapisyw ali się do sodalicji M arjańskich, które

erygow ał kanonicznie papież G rzegorz XIII w  1884 r. 
bu llą  „Omni po ten tis Dei". W ładysław  IV w płynął na 
zw iązanie się osobnych sodalicji dla rycerstw a  polskie­
go, których s ta tu ty  potw ierdził U rban VIII, a k tó re  zo­
bow iązyw ały członków do w alki z nieprzyjaciółm i w iary 
i ojczyzny i do obrony czci Boga i M aryi. „Śluby" po­
tęgu ją  tę  cześć. Tegoż dnia, k tórego k ró l złożył swe 
śluby, po nieszporach podczas śpiew ania litan ji lo re tań ­
skiej, nuncjusz Vido po trzykroć  zaintonował: „Królowo 
Korony Polskiej módl się  za nam i".

Odtąd to zaw ołanie weszło do litan ji o M atce Bo­
sk iej i już żadne w raże usiłow ania nie m ogły go ztam - 
tąd  w yrugow ać. U koronow ana uroczyście M arja pokazuje 
moc swoją. W  siedem  dni potem  S tefan  C zarniecki od­
nosi św ietne zw ycięstw o nad  Szwedam i pod W arką. Za 
je j przyczyną w r. 1672 hetm an Sobieski cudow nie 
przyszedłszy do siebie zadaje pod K łuszynem  klęskę 
wojskom M ahometa IV, idącym  z pod w ziętego K am ień­
ca. Pod Ohocimem widzi wojsko polskie na w spaniałym  
rydw anie Królowę Korony Polsk iej, a u Jej stóp klę­
czącego św. S tan isław a Kostkę.

W czasach niew oli cenzura w ykreśla  z litan ji lore­
tańsk ie j słodkie w ezw anie: „Królowo Korony P olsk iej", 
ale nie może go w yrw ać z serc  i u s t m odlącego się 
i śpiew ającego ludu . Niemasz go w książce do nabo­
żeństw a, bo tam  sięga ła  ręk a  cenzora, ale w pam ięci 
ludu pozostało.

Odparcie bolszewików z pod W arszaw y zw iązało się 
nazaw sze z im ieniem  M aryi. Już od rana  15 sierpnia  
pam iętnego roku, w uroczystość W niebow zięcia M atki 
Boskiej, n ieokreśloną nadzieją zabiły  serca nasze, co do 
śm ierci pam iętać będą, a już po południu  przyszła pew ­
ność zw ycięstw a i w ieść radosna. Tak się  spełnił „cud 
nad  W isłą.

To też, gdy w 1922 r. kardynał-prym as w im ieniu  
E p iskopatu  polskiego zwrócił się  do papieża P iusa  XI 
z prośbą, aby dla P o lsk i officium brew jarzow e i m szę 
św. o „Znalezieniu św. Krzyża" przenieść na najbliższy 
dzień wolny, a na 3 m aja naznaczyć officjum i mszę 
sw. o Matce Boskiej „Królowej Korony P o isk ie j", Ojciec 
św. dn. 12 listopada 1923 r. na prośbę E piskopatu  pols­
kiego zezwoli.

Ten tylko, k to  zna suraw y rygor i stopniow anie 
ry tua łu  Kościoła ka to lick iego  zrozumie, że było to  duże 
ustępstw o ze strony  Ojca sw . i dowiódł wypróbowanej 
przyjaźni dla naszego narodu, którem u nazaw sze zw ią­
zał najw iększą uroczystość narodow ą z religijną.^

Czytajcie, popierajcie 
i rozpowszechniajcie:

Pismo tygodniowe poży 
\ I l U o  W  I IC I I J S IM  feczne dla wszystkich.
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fflidomoftl Kościelne.
Rozgraniczenie parafij. Ukazały się dwa dekrety 

J . B. ks. Arcybiskupa-M etropolityW ileńskiego w spra­
wie rozgraniczenia parafji, mianowicie: miasteczko Si- 
dorowicze zostaje odłączone od paraf i w kobylniku 
i przyłączone do parafij w Szemietowszczyźnie; okolice 
m. Samowolec odłączone od parafji w Ikaźni i przyłą­
czone do parafji w Belmoncie.

Praktyka duszpasterska nowo-wyówięconych kapłanów. 
Jak już podawaliśmy w swoim czasie J. B. ks. Arcy­
biskup-Metropolita udzielił w dniu 21 ub. m. święceń 
kapłańskich 16-tu diakonom, którzy w roku bieżącym 
ukończyli wyższe studja teologiczne w Wilnie; Nowo- 
wyświęceni kapłani mają pomagać w pracy przy kościo­
łach parafjalnych wileńskich i pod kierownictwem ks. 
ks. proboszczów zaprawiać się w duszpasterstwie, 
w ciągu zaś maja r. b. otrzymają nominację na stano 
wiska.

Mianowania i przeniesienia. Z rozporządzenia J. B. 
ks. Arcybiskupa Jałbrzykowśkiego został mianowany ks. 
Aleksander Krzyżanowski wikarjuszem kościoła Serca 
Jezusowego w Wilnie. Jednocześnie mianowany został 
proboszczem parafji Biała Waka pow. Wileńsko-Trockie- 
go, ks. Sew. Janowski.

Odpowiedzi Redakcji i Administracji.
Panu Wincentemu Achremowl, A ntonowczyzna pow. W ołożyń- 

skl poczta W ołtna. List drukujemy. Prosimy pisywać częściej.
Panu J. Gradowskiem u w W ilw iszy. Byiy jakiś czas kursa 

odpowiednie dla PanJ, nawet byiy w Wilnie. Dziś niema żadnych ani 
kursów, ani odpowiedniej szkoły.

Kierownicze władze dążą do zwiększenia weterynarzy lekarzy 
z wyższym wy Kształceniem, żeby móc tylko nimi posługiwać się. Siły 
zaś pomocnicze fachowo-weterynaryjne zostawiają, że tak powiemy, do 
wymarcia i powiększać ich nie zamierzają.

Panu Adolfowi Biernackiem u — Sidra. Otrzymaliśmy od Pana 
5 zł. które zarachowaliśmy jako należność za 2-gie półrocze 1928 r. 
i za l-sze 1929 roku. Wszystkie numera od 1-grudnia r  b.. które Pan 
nieotrzymał jednocześnie wysyłamy.

Ceny w
Na rynku w dniu 7 

za 100 klg.
zł. zł.

ż y t a ..................... 40 — 43
pszenicy . . . . -----------
jęczmienia . . .88  — 39 
owsa . . . . .  .3 8  — 40 
gr yk i . . . . . .  40 — 43

za 1 klg.
zł.gr. zł.gr.

mięsawołowego2.oo — 2.80 
cielęciny . . . 1.80 — 2.00 
baraniny . . .  — 
wieprzowiny . 2.70 
słoniny krajów.,3.60

3.00
3.80

Ceny obcych walut.
z dn. 7-go maja 1929 r. 

Banki płaciły za 1 dolara . . . . . . .
za 10 rubli w złocie . .

8 zł. 92 gr. 
45 zł. 80 gr

KALENDARZYK.
M A J

12 N. N. M. P. Łaskawej

13 Pon. Serwacego B. W.

14 Wt. Bonifacego M.

15 Sr. Zofji Wd. M.

16 Czw. Jana Nepomucena Kapł. M.

17 Pląt. Paschalisa W.

19 Sob. Felksa Kapuc.

Odmiany księżyca.
Piewsza kwadra 15-go maja godz. 21 m. 56-

Wiosna.
Wiosna!., Wiosna wszę­

dy życie budzi 
Jej błękity, słoneczne 

uśmiechy 
I pod chłopskie wcis­

kają się strzechy- 
I tu raźniej biją serca 

ludzi.
Choć się troski za tros­

kami tulą 
Do tych piersi pod 

zgrzebną koszulą.
J Kasprowicz. 

Przysłowie ludowe
Święta Zofija— kłosy 

rozwija.

Wilnie.
-ym maja płacono:

zł.gr. zł.gr.
smalcu wieprz. 3.80 — 4.80 
masła niesolon. 4.60 — 5.50 

„ solonego 4.oo — 4.30 
cukru kryształ 1.58 — 1.60 

„ kostka . 1.85 — 1.90 
soli białej . . 22 — 34
kawy naturaln. 8.00 —15.00 

„ zbożowej 2.00 '—t 3.25 
herbaty . . . 15.00 —30.00 
nafty 1 litr  . . — — 65
mydła do prania 1.60 — 1.80 
świec . . . .  1.70 — 2.40 
1 litr śmietany 1.40 — 1.80 
10 sztuk jaj . . 1.30 — 1.50

W E S O Ł Y  K Ą C I K .
W sądzie.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Teraz zwrócić się muszę 
z prośbą do w szystk ich  obecnych na sali przyzw oitych 
kobiet, aby wyszły, bo poruszać tu  będziem y spraw y dla 
nich niestosow ne.

N ik nie opuszcza sali.
S ę d z i a  (do woźnego): Poniew aż przyzw oitych ko­

b ie t ju ż  niem a na sali, to  niech pan te  d rug ie  wyrzuci!
Błędne koło.

— Przecież obiecał mi pan dy rek to r dać podwyżkę.
— Tak — ale ty lko je ś li będę z pana zadowolony.
— A dlaczego nie je s t  pan ze m nie zadowolony?
— Bo pan chce podw yżki.

Mniejszo zło.
— Pew nie panu przykro , że żona pańska tak a  za- 

dąsana? „ ,
— Broń Boże! Kiedy ona je s t  w  dobrym humorze, 

zaraz zaczyna śpiewać!
Nieporozumienie.

P a n i  (do now ej służącej): Co i kaw alera  też  już 
m asz? A czemże je s t  twój przyszły?

S ł u ż ą c a :  Przyszły? nie w iem , proszę pani, ale 
ten  to  je s t  tram w ajarzem .

Rac j a .
— Karolu — zw raca się gospodyni do m ęża — 

a w iesz ty , że za dw a tygodnie  będzie 25 la t, ja k  my 
się pobrali? Trzeba coś pom yśleć przecie, może świnię 
zabić.

— A cóż b iedna św inią  w inna tem u, żem j a  wtedy 
g łupstw o zrob ił?

P i l n y .
Pan nauczyciel zachorował, naukę szko lną  przerwa­

no. Po k ilk u  dniach m atka  K ubusia, k tó ry  pierw szy rok 
chodził do szkoły, a te raz  w czasie przerw y w nauce 
b ą k i zb ija ł, mówi:

— Kubuś, idźuo do szkoły, dow iedz się  co słychać 
z panem  nauczycielem .

Chłopak w raca płacząc.
— Czegóż ty  p łaczesz? — py ta  m atka.
— E-e-e — bo pan  nauczyciel — e-e-e...
— 0 , la Boga, um arł?...
— A ino, um arł!.. W yzdrow iał! i

Biuro informacyjne Stowarzyszenia „Opieka Polska nad Ro 
dakami na Obczyźnie" — jest czynne codziennie od godz. 9—1-ej, 
Wilno, ul. Subocz 20 (Państwowy Urżąd Pośrednictwa Pracy).

O G Ł O S Z E N I  A

Zgub książkę wojskową wyd. przez PKO. Wilno, na imię Hryniewi- 
• cza Kazimierza, zam. w zaść Godyszki, gm. Mejszag. un. sifr
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